
Str. 6 A ił C — NOWINY CODZIENNE Nr 229

Plany sow ietyzacji Hiszpanii
opracował VII kongres Kominternu

„G r in g o ir e "  o g ło s ił  r e w e la c y j­
n y  a rtyku ł, o  d z ia ła ln ośc i K o m in ­
tern u  w  H is zp a n ji.

P la n  s o w ie ty za c ji H is zp a n ji zo ­
s ta ł s zc ze gó ło w o  o p ra co w a n y  p o d ­
czas V II-g o  k on gresu  kom in tern u . 
W  ow ym  k on gres ie  w z ię l i  u d zia ł 
w y b itn i kom u n iśc i h iszpań scy . 
K ie ro w n ik  s ek c ji p ro p a ga n d y  M a r  
t in ez . Jose  D iaz, G a rc ia  V a łdez, 
D o lo res  Ib a rru r i zw an a  la  P a ss io  
n a ria .

P L A N  R E W O L U C J I *

J u ż w  lu tym  po zw y c ię s tw ie  
fro n tu  lu d ow ego  w  H is zp a n ji p ow  
s ta ł p lan  r e w o lu c ji k om u n is tycz­
n e j. O m  k ilk a  je g o  p u n k tó w : usu­
n ięc ie  od  w ła d zy  p re zyd en ta  Za- 
m ory , rep re s je  w  stosunku dc o f i ­
c e ró w , p rzym u sow e  w y w ła s z c z e ­
n ie  o b jek tó w  ro ln ych , u pań stw o­
w ie n ie  Danków, k op a ln i i fab ryk . 
Z n is zc zen ie  k o śc io łów  i k la s z to ­
ró w . Z re zy gn o w a n ie  z  p ra w  do 
M arok k a  i u tw o rzen ie  ta m  au to­
n om iczn ego  rząd u  sow ieck iego . 
L ik w id a c ja  p ra sy  o p o zy c y jn e j. Za 
s tą p ien ie  a rm ji r e g u la rn e j o d d z ia ­
łam i m il ic j i  rob o tn ic ze j W y w o ła ­
nie w o jn y  z  fasz js tow sjcą* Portu - 
g a lją  w  ce lu  u tw o rzen ia  F e d e r a ­
c j i  ib e ry js k ic h  s o w ie tó w

W  k w ie tn iu  w ró c ili z M osk w y  
em .g ra n c i p o ń ty c zn i, k tó r z y  po 
n ieu d an e j r e w o lu c ji  w  A s tu r j i  w  
1934 :. u c iek li do S o w ie tów .

757 em ig ra n tó w  z  H iszpan ji 
p rzesz ło  w  S o w ie ta ch  fa ch o w e  
p rzes zk o len ie  w  sp ec ja ln e j u cze l­
n i, na c ze le  k tó re j s to i n ie ja k i 
K om ża t. W y ch o d zą  s tam tąd  k ad ry  
w y k w a lif ik o w a n y c h  a g ita to ró w . 
R o m ia t  zn an jr je s t  F ran cu zom , 
g d y ż  w  sw o im  czas ie  d z ia ła ł na 
te ren ie  K an ton u  ja k o  in s tru k to r  
w  szk o le  w o jsk o w e j. Jego  n a jb liż ­
szym i w sp ó łp ra co w n ik a m i są d w a j 
sztab ow cy , S m ag in  i  K o ło w ic z . 
P rz ed  w y ja zd e m  do o jc zy zn y , h isz  
p ań scy  b o ls zew icy  z ło ż y l i  na p iś ­
m ie d ek la ra c ję , że  pozostaną w ie r ­
ni id e i r ew o lu c ji ś w ia to w e j i to ­
w a rzy s zo w i S ta lin o w i.

W P IĘ C IU  F IL J A C H  
W R E  P R A C A

C ze rw ie c  1936 r  D zia ła ln ość  
K om in tern u  s ta je  s ię  c o ra z  in ten ­
s yw n ie js za . W  p ię c iu  f i l ja e h  w  
P a ryżu , B a zy le i,  P ra d ze , A m s te r ­
dam ie i K open h adze  w rza ło  ja k  w  
ulu. D o P a ry ż a  p rz y b y li c z te re j 
w y b itn i in s tru k to rzy  d la  h iszp ań ­
skich to w a rzy s zó w : K om ża t, Cam- 
pos, W e rc k  i D u rru rr i. Z w ięk s zo ­
no t e i  lic zb ę  k u r je rów . D w óch  f i ­
nan sow ych  a g en tó w  Kom inte-rnu, 
R a b o w c l i  W a s i l j e f  z  syn dykatu  
n a fc ia n ego , k tó ry  d os ta rcza  n a ftę

H is zp a n ji,  z ja w iło  s ię  wr P a ryżu , 
w  B anąu e s o v ie t iq u e  na avenu e de
I O pera, k tó ry  in k asu je  v rsze łk ie  
n a leżnośc i za  sow ieck ą  n a ftę  
sp rzedaw an ą  H iszpanom

W a s i l je f  udał s ię  n astęp n ie  do 
M ad ry tu  i w p ła c ił na ręce  Jose 
D ia z , g en e ra ln ego  s ek re ta rza  par- 
tjji k om u n is tyczn e j, b lisko p ó łto ra  
m iijon a  pesetas.

J A C Z E J K I M O S K IE W S K IE  
W  P A R Y Ż U

N a  połudn iu  F ra n c ji  p ow sta ł 
s ze reg  ja c z e je k  w śród  k o lo n ji h isz  
pań sk ie j. N a  p og ra n iczu  skupiło 
s ię  w ie lu  w y tra w n y ch  d z ia ła c zy  i 
bo jow ców . J a c ze jk i p a rysk ie  do 
k tó rych  n a le ży  w ie lu  H is zp a n ó w  
o trzy m a ły  ro zk a z  sku p ien ia  w s zy ­
stk ich  to w a rzy s zó w  w  je d n e j spe­
c ja ln e j o rg a n iza c ji w  I v r y  nad 
Sekw aną.

N ie  p ro żn o w a ty  te ż  M o p r  j M e j 
rabpom  (b iu ra  pom ocy  d la rob o t­
n ik ó w ).  N a  w sp ó ln e j k o n fe re n c ji
I I  c ze rw ca  w  P a ry żu  p os tan ow io ­
no za ło ży ć  sekc ję  pom ocy d la  r e ­
w o lu c jo n is tó w  h iszpań sk ich , o ra z  
k u rsy  san ita rn e .

„S z a rą  em in en c ją " Ko m internu, 
na te ren ie  P a r y ż a  je s t  sek re ta rz  
M a rty , k tó ry  p iln ie  ś led z i ro zw ó j 
a k c ji b o ls zew ick ie j w  H is zp a n ji i 
s tan ow i łączn ik - m iedzy M a d ry ­
tem , P a ry żem  i M oskw ą.

IM P O R T O W A N I SPEC E

P o  zam achu na S o te la  i w y b u ­
chu p ow sta n ia , „M o p r “  p rzek aza ł 
do d ysp o zyc ji h iszpań sk ich  kom u­
n istów  3 m iljo n y  fra n k ó w , w  ce­
lu zo rga n .zo w a n ia  ek ip  s a n ita r ­
nych  a za o p a trzen ia  ich w  lek a r­
s tw a. Z n an y  ze sw ych  w yczyn ó w  
w' S zan gh a ju , a g en t M opzu , żyd  
L u r ie  za c zą ł r o z w ija ć  w śród r o ­
b o tn ik ów  fra n cu sk ich  a g ita c ję , na 
rze cz  /hiszpańskich kom un istów  
O a  początku  w o jn y  d om ow ej Ko- 
m in te rn  w y sy ła  n ieu stan n ie  do 
H is zp a n ji in s tru k to ró w  w sze lk ich  
n a rodow ośc i. O sta tn io  udał s ię 
tam  s łyn n y  z  ok ru c ień s tw a  czeki- 
sta  B ei ia, g ło śn y  z  te r ro ry s ty c z ­
nej a k c ji na K au k az ie , T ic n o n o f f ,  
k tó ry  tak ą  sam ą „c z y s tk ę "  p rz e ­
p ro w a d za ł w  M a n d żu r ji i K lim o f, 
cz łon ek  w yw ia d u .

Sowiec-ka m arynarka  h an d low a  
fS o w to r g f lo t )  p os ia d a  k a n to r  w  
A n tw e rp ji,  o tó ż  w  zes z łym  m ie ­
siącu  p rzyb y ł tam  Ł o ty s z , H e r ­
m an, in sp ek to r  S o w to rg flo tu , H e r ­
m an dos ta rcza  kom un istom  h is z ­
pańsk im  a m u n ic ji, k tó rą  s ię  p rze  
m yca  ja k o  m n ie j n iebezp ieczn e  
p rzesy łk i. Ju ż p ow s ta ły  now e f i l -  
j e  S o w to rg f lo tu  w  M a rs y lj i ,  H aw - 
rze  i B ordeau x. G łów n ą  baza

p rzem y tn ic zego  h an d lu  b ron .ą  je s t  
O dessa, św ie tn ie  zao p a trzon a  w  
zap asy  sp rzę tu  w o jen n ego , p rz e ­
zn aczon ego  d lą  B lisk ieg o  W sch o ­
du i  k ra jó w  śródziem n om orsk ich .

C O  S IĘ  D Z IA Ł O  W  R E D A K C J I 
H U M A N IT E

N ie  dość tego. D n ia  1 s ie rp n ia  
w  loka lu  red a k c ji H u in an ite , d zien  
n ika fra n cu sk ie j p a r t j i  kom u n i­
s ty czn e j od b y ła  s ię  K on fe ren c ja , z 
u dzia łem  C ach in , C o n tu rr ie r ‘a 
(k tó r y  w ła ś n ie  w r ó c ił  z  H isz- 
p a n j i ) ,  L u r ie  i A lb in a  (p rz e d s ta ­
w ic ie l i  M op ru ) o ra z  k ilku  d e leg a ­
tó w  h iszp ań sk ie j p a r t j i  kom u n i­
s ty czn e j, k tó r zy  k rz ek ro c zy li g r a ­
n icę w  końcu 1 lip c a .

P od czas  k o n fe re n c ji u ch w a lon o 
r o z w ija ć  en e rg ic zn ą  kam pan ję  p ra  
sow ą, w  o b ron ie  kom unizm u w  
H is zp a n ji,  o rg a n izo w a ć  w iece , 
zb iórk i, m a n ife s ta c je  g w o li w ym u ­
szen ia , na r zą d z ie  B lu m a ustępstw  
i św iad czeń  na r z e c z  kom u n istów  
h iszpań sk ich . P o s ta n ow io n o  zm u­
s ić  rząd  do u d z ie len ia  pom ocy ko­
m unistom  i o tw o rze n ia  g ra n ic y  
d la em ig ra n tó w  h iszpań sk ich , na­
leżących  do p a r t j i  k om u n is tycz­
nej, ja k o le ż  u ła tw ien ia  w y ja zd ó w  
do H is zp a n ji Kom unistom  fra n c u ­
skim .

C hodzi w  te j  c h w ili  o  u tw o rze ­
n ie  w sp ó ln ego  fro n tu  lu dow ego  
fran cu sk o  - h iszpań sk iego .

PI rwsza fabryka złeta
D u n i k o w s k i  z r e h a b i l i t o w a n y

P ra sa  w ied eń sk a  p od a je  sensa 
c y jn ą  w iad o m o ść  o  zu p e łn e j r eh a ­
b il i t a c j i  p o lsk iego  w y n a la zc y  inż. 
Z b ig n iew a  D u n ikow sk iego , k tó re ­
go  n azw isko  od  la t  k ilkunastu  m e 
senodzi ze s zp a lt d z ien n ików . 
P rzyp om in a m y  3obie d ram atyczn e  
k o le je  D u n ikow sk iego , zakończon e 
skazan iem  go  p rzez sąd, p on iew aż 
w yn a la zca  m e zdo ła ł p rzekon ać  
w ła d z  o p ra w d z iw o śc i dokonanego 
p rzez  s ieb ie  o d k ryc ia . W  um yśle 
lu dzk im  ta k  g łęboko tk w i zako­
rzen ion y  p ize są d , że  z ło ta  fa b r y ­
kow ać  n ie  m ożna —  iż  p ra w d z i­
wość r e a liz a c j i  te g o  prob lem u  mu- 
s ia ta  natknąć s ię  na n iep rze zw y - 
e ię ża ln y  m ur scep tycyzm u. D u n i­
kow sk i w y trw a le  d ą ży ł jed n a k  do 
sw ego  celu , n ie  zn iech ęca ją c  s ię  
ani skazan iem  go p rzez  sąd, an i 
za rzu tam i, k ió re  podnosiła  prze 
c iw  niem u prasa .

W ed le  don ies ień  p ra sy  z a g ra ­
n ic zn e j D u n ikow sk i za tr iu m fo w a ł.

N a  po łu dn iow ym  w yb rzeżu  A n ­
g l j i  p o w s ta je  o lb rzy m ia  fa b ry k a  
złota , a koncern , k tó ry  b ędz ie  f i ­
nansow a ł to p rzed s ięb io rs tw o  ju ż  
s ię  za w ią za ł. T o w a rzy s tw o , k tó re  
b ęd z ie  ek sp loa tow ać  w yn a la zek  
naszego rodaka  o p ie ra  s ię na ka­
p ita le  fra n cu sk im  i an g ie lsk im . 
W  zu p e łn e j ta jem n ic y  eksperc i 
fra n cu scy  je s zc ze  ra z  p rzep row a  
d z ii i  n a jd o k ła d n ie js z e  badan ie  a 
paratu-ry D u n ikow sk iego , p r z y ­
czem  w  tym  w ypadku  do d ośw iad ­
czeń u ży to  p iasku  poch odzącego  z 
A fr y k i ,  a  m ia n o w ic ie  z K op a lń  
T o w a rzy s tw a  A f r y k i  E k w a to r ja l-  
nej W y n ik i tych  dośw iad czeń  w y ­

k aza ły  bezsporn ie , że  w yn a la zek  
D u n ikow sk iego  je s t  fa k tem  nie 
d a ją cym  s ię  za czep ić  z  abso lu t­
nym w yk lu czen iem  w sze lk ie g o  o- 
szustw a.

P o  złożen iu  odn ośnych  ra p o r­
tó w  p re z j d en tow i banku F ra n c ji 
—  rząd fra n cu sk i u d z ie lił  p o zw o ­
len ia  na za w ią za n ie  kon sorc ju m  
ek sp lo a tacy jn ego . P o n iew a ż  f a ­
b ryka  z ło ta , p ra cu ją ca  w ed łu g  sy ­
stemu D u n ikow sk iego , p o trzeb u je  
jako  su row ca  piasku, za w ie ra ją c e ­
go zło to  w  s tan ie  na tu ra lnym , fra n  
cuskie to w a rzys tw o  w eszło  w  po­
rozu m ien ie  z k ap 'ta łem  a n g ie l­
skim . W  n a jb liż s zym  czas ie  na 
po łu dn iow em  w yb rzeżu  A n g l j i  
zostan ie  zbu dow ana fa b ryk a , w y ­
posażona w  ap a ra tu rę  system u 
D u n ikow sk iego .

W e d łu g  ob lic zeń  z je d n e j ton n y  
p iasku w yd ob yw a ć  s ię będz ie  w  
fa b ry c e  20 do 70 g ram ów  c zys te ­
go z ło ta .

N a le ż y  zw ró c ić  je s zc ze  u w agę 
na n ie zm ie rn ie  w a żn y  punkt s ta ­
tutu  w sp om n ian ego  to w a rzys tw a . 
M ia n o w ic ie  w  m yśl te g o  statu tu , 
za tw ie rd zo n ego  p rzez  rzą d y  F ra n ­
c ji i A n g l j i  p rod u k cja  z ło ta  sys te ­
m em D u n ikow sk iego  n ie  m oże  w  
żadnym  w ypadku  p rzek raczać  10 
p ro cen t o g ó ln e j św ia to w e j p ro ­
du kcji z ło ta ! J es t to  p os ta n ow ie ­
n ie  n ie zm ie rn ie  w ażn e  z u w ag i na 
stosunki w a lu tow e  św ia ta , —  N ie ­
o g ra n ic zo n a  p rodu kcja  z ło ta  m o­
g ła b y  m ieć  bow iem  n ieobH cza ln y  
w p ły w  na św ia to w ą  p o lity k ę  w a ­
lu tow ą , a w  p ie rw s ze j l in j i  na c e ­
nę z ło ta .

P o  p o w r o c i e

Kiedy się wmaca z letniska na­
leży się przygotować na wielką 
ilość pytań zadawanych przez bliź 
nich. Pierwsze pytanie, na K t ó r e  

trzeba odpowiedzieć mniej więcej 
okołu 250-u razy to:

—  Gdzie się pan opalił?
Wymienia się wtedy dowolną

miejscowość (Jastarnia, Ryma-. 
nów, Zaleszczyki i t. p.), przy­
czem za każdym razem trzeba ob­
jaśnić petenta, że ciemny kolor 
skóry powstał pod wpływem pro­
mieni słonecznych, które dziwnym  
zbiegiem okoliczności padały na 
tę miejscowość, a tudzież i na skó­
rę złożoną w  tej miejscowości loco 
plaża.

Ale to jeszcze mało. Żeby prze­
konać delikwenta, trzeba rozpiąć 
koszulę i pokazać opalone piersi, 
brzuch i lędźwie.

Indagator o cerze przypomina­
jącej barwą wyświechtany blan­
kiet weKslowy, nic dowierza jed­
nak odrazu:

—  Hm... i to na słońcu, powia­
da pan? —  kiwa głową z powąt­
piewaniem. I skolei zadaje następ­
ne pytania:

—  A  jakie tam  cen y, panie? A  
poczem u np kilo sło n in y ? A  dro­
go tam  g r a ją  w  bryd ża, poczemu 
p unkt n ap .zyK ład  i t. d.

Odpowiedziawszy na 4000 po­
dobnych zapytań uczułem lekkie 
zmęczenie. Aby uwolnić s.ę od m - 
dagacyj usiłowałem nawet zmyć 
z twarzy zdradliwą opaleniznę, 
ale nie mam pojęcia czem się to 
paskudztwo odbarwia. Wreszcie 
postanowiłem zmienić taktykę z 
obronnej na zaczepną i sam za­
cząłem atakować znajomych

—  P a n ie , d la ezegoś  pan tak i o- 
p a lon y  —  rzu c iłem  s ię  na p ie rw ­
szego  napotkan ego  zn a jom ka, k tó ­
rego  D ladość bu dziła  pow ażn e  o- 
baw y.

—  Ja o p a lo n y ?  —  w y trz e s z c z y ł 
zd z iw io n e  o c zy  —  a le ż  to pan...
■ —  Niech pan się nie wypiera! 
—  przerwałem —  przecież widzę, 
że się pan opalił papierosami, 
Jakiemi Di, „Płaskiemi" czy 
„Grand"?

—  „Acanti" —  wybełkotał z 
przestrachem.

—  N o w łasn .e . A  po czemu to 
u w as  P ła sk ie ?

—  Po pięć groszy sztuka —  wy-

L E K S Y
p ta ł, p a trzą c  na m n ie  *  prze 

strach em . A le  j a  n ie  w ie rzy łem .
—  O d epm j pan  K oszu lę ! — ro z ­

kazałem , a  g d y  to  u czyn ił, opuka­
łem  je g o  zapad łą  k la tk ę  p ie rs io ­
w a.

—  H m , r z e c z yw iś c ie , b a rd zo  o* 
pa lon a  o c zy w iś c ie  od  w ew n ątrz ... 
i to  „ A v a n t i "  p o w ia d a  pan... a p o ­
czem u tu  u w as  w  W a rs za w ie  k i­
lo o g ó rk ó w ?  —  zagad n ą łem  zn ie ­
nacka.

C h c ia ł s ię  w ym kn ąć, a le  p rzy* 
trzym ałem  go  za  ręicaw  i  w  ogn iu  
k rzy żo w ych  p y ta ń  w yd u s iłem  z 
n iego , ż e :  k ie lis z ek  w ó dk i kosztu ­
je  tu 50 g r . (zn a c zn ie  d ro że j n iż  
w  R a b c e ), że  w  b ryd ża  g r a ją  tu 
po 5 g r . punkt, że  na w y ś c ig a c h  
p rz eś la d u je  lu d zi os ta tn io  pech, 
że i  tu te js ze  k o b ie ty  m a ją  s tra s z­
n ie  w y g ó ro w a n e  w ym a ga n ia . Z 
tych  p rz y c zy n  w ła śn ie  m ó j b la d y  
zn a jom y  n ie  m ó g ł w y je c h a ć  na 
u rlop . Z inn ym , py taczam i p os tę ­
p u ję  podobn ie. D ob rze  im  tak. 
N ie c h  n ie  z a c z e p ia ją !

Jur.

T o  B O l V O

TRAKTOR KIEROW ANY PRZY PO­
MOCY RADJA

Zakłady . General Electric Co” w 
Nowym  Jorku wypuściły na rynek u- 
rządzenie radiotechniczne, pozwalają­
ce k erować traktorem na odległość 
Aparat składa się ze stacj' odbiorcze, 
z małą anteną pionową, którą umie­
szcza się l.a siedzeniu kierowcy. Oć. 
biornik poprzez elastyczne pouczeniu 
jest sprzęgnięty z kerownicą, skrzyn­
ką biegów, i oedalem do gazu.

Traktorem kieruje się przy pomocy 
malej stacji nadawczej, z  której nada­
je się sygnały określające .zynnośc, 
jaką ma traktor wykonać. Kierowanie 
jest moż!iwe z odieglości do 7 kilo­
metrów. Nadając sygnały na kilku 
różnych falach, można jednocześnie 
kierować paroma traktorami. Radjo­
stacja jesi przystosowana w pierw­
szym rzędzie dla traktorów, obsługu­
jących gospodarstwa w iejskie. W  ten 
sposób farmer siedząc w  < ienHej al- 
1 ince, może uprawiać swoje pola wy- 
godńe i bez zmęczenia.

H U M O R .
S IO S T R A

B ije  g od z in a  d z iew ią ta , a przed  
koszaram i sto i je s zc ze  s tr ze le c  i 
żegn a  się czu le  z od p row a d za ją cą  
go n iew ia s tą  W id z i to d yżu rn y  
kap ra l i w o ła :

—  P r ę d z e j !  D z ie w ią ta !
—  P a n ie  k a p ta l. T o  m o ja  a io  

stra .
—  T o  ja  w iem , bo tam tego  to­

ku b y ła  m o ją  s ios trą , a le  d la c ze ­
go s ię  sp óźn iac ie ...

ERYK KAESTNER 2 3 ;

„ZAGINIONA MINIATURA”
T łu m a czy ła  M a gd a len a  S a m o zw a n iec .

—  N o  to św ie tn ie . —  W ię c , g d y  s ię  za cn y  c z ło w iek  p ożegn a ł 
S k s ,ężn ićzk ą , p os ta n ow ił ó w  m a ły  zb ó j z uszam i up ić  tam tego , 

„p rzyp u szcza ją c , że  g d y  ów  p rz y z w o ity  c z ło w iek  s ię u p ije , to zd ra d z i 
ta je m n ic ę  k s iężn ic zk i. Jednak  s ta ło  saę, że  za cn y  c z ło w iek  w y tr z y ­
m a ł w ię c e j a lkoholu , n iż m a ły  zbój I s ta ło  się. że o d w ió z ł zbó ja  zu­
p e łn ie  u rżn ię tego  do je g o  p en s jon a tu . G ości w  tym  p en s jon ac ie  n ie 
b y ło  w ca le , p o n iew a ż  to n ie  b y ł żaden  pen s jon a t, a jam a  zbó jecka . 
P a n  z b ia łą  b rodą i czarn em i oku laram i, k tó ry  mu d rzw i otwrorzy ł, 
b y ł ic h  hersztem . A  w e  w s zy s tk ich  poko ja ch  tk w ili  je g o  lu d zie . —  
Z a cn y  c z ło w ie k  u ło ży ł sp itego  zb ó ja  na tapcz.anie a sam  w ró c ił  do 
dom u. Ze ca ło  i zd row o  w y s zed ł z te i ek sp ed yc ji, za w d z ię c za ł ty lko  
tem u , że  g o  zb ó je  je s zc ze  p o trzeb o w a li,  no i tem u, że ta cy  dobrzy, 
p rz y zw o ic i lu d z ie  m a ją  zaw sze  w  b a jk ach  sw o ich , sp ec ja ln ie  w y ­
szk o lon ych , a n io łów -s tróżów .

P a p a  K u le  s ied z ia ł, n ie  o d zy w a ją c  s ię  an i s łow em . U s ta  m ia ł 
o tw a r te  a je g o  k rza cza s ty  w ąs  d rża ł.

—  N a s tęp n ego  dn ia  —  c ią g n ą ł S tru ve  —  odda ła  mu do p rze ­
ch o w a n ia  p iękn a  k s ię żn ic zk a  ów  k le jn o t, k tó ry  zb ó jc y  ch c ie li je j  
z ra b o w a ć . K ilk u  zb ó jó w  d o s trzeg ło  ten  m a n ew r i ów  m a ły  op ry- 
szek z w ysoko  osad zo n tm i uszam i za c ią g n ą ł za cn ego  c z ło w iek a  do 
p rzed z ia łu , w  k tó rym  s ied z ia ła  res z ta  zb ó je ck ie j bandy. N ie  ch c ia ł 
cn  usiąść w  p rzed z ia le , k tó ry  mu w sk a za ł p r z y z w o ity  cz łow iek , po ­
n iew a ż  tam  n ie  było  c z łow iek a  z cze rw on ym  nosem , k tó ry  tak że  ao 
o w e j ban d y  n a leża ł. O c zy w iś c ie  w szy scy  ci p a sa że ro w ie  zn a li się 
ze  sobą a ty lk o  p rzed  owymi zacn ym  c z łow iek iem  u d aw a li obcych .

—  T e g o  n ie  m oże pan napew n o  tw ie rd z ić  —  szepnął pan K u le . —

G dy jed n a k  u jr za ł sk ie row a n y  na s ieb ie  pełen  w sp ó łc zu c ia  w zrok  
op o w ia d a ją cego , spu ścił n isko g ło w ę , ja k g d y b y  w s ty d z ił s ię  za 
ow ych  lu dzi.

—- ZDoje m ie li jed en  p lan  —  ciągnął' S tru ve  d a le j sw o ją  ba jkę. —  
Z res z tą  w ca le  n ie  g łu p i, p on iew aż zbu dow an y  na zu pe łn ie  so lidnych  
fu ndam en tach . A  m ia n o w ic ie  na ła tw o w ie rn o śc i ow ego  p rz y zw o ite ­
go cz łow iek a . Jeden  ze zb ó jó w  ukaza ł s ię  n a g łe  w  p i zeb ran iu  ce ln .- 

ka. W szyscy  o tw o r z y li sw o je  k u fr y  i w a lizk i i w  ten  sposób zg in ą ł 
z w a lizk i zacn ego  c z łow iek a  ów  k le jn o t, k tó ry  mu p iękn a  ks ięźn ii zka 
dała  dc p rzech ow an ia . On sam. n ie  d om yś la ją c  stę n iczego , opu śc ił 
p rzed z ia ł, p on iew aż by ł g łodn y . G dy odszed ł, banda poczę ła  odczu ­
w ać p ew ien  n iepokó j. K le jn o t  b y ł iuż w p ra w d z ie  w  ich  posiadan iu , 
ale o b a w ia li s ię , ż e  zacny człoy. iek  może, p o trzeb u jąc  czegoś, za­
g ląd n ąć  do w a liz k i i k ra d z ie ż  zau w ażyć . B y li ja k  w szy scy  lu d zie  ich  
fachu  p rz y g o to w a n i na w szys tk o . K ra d z ie ż  i m ord  idą  ze sobą 
w p arze . Z acn y  cz łow iek , w ró c iw s z y  do p rzed z ia łu , b y ł jed n a k  r ó w ­
n ie  u p rze jm y  i p ogod n y  ja k  p op rzedn io . D op iero , gd y  w s ta ł, a żeby  
w yd ostać  z w a liz k i c yg a ra  —  z ro b iła  s ię  w śród  je g o  w s p ó łto w a rzy ­
szy  pan ika . P od  żadn ym  w aru n k iem  m e n a leża ło  dopuścić, ażeby 
za cn y  c z ło w iek  sw o ją  w a liz k ę  o tw o rzy ł. Z te g o  te ż  pow odu  jed en  
p rzez d ru g ie g o  c zę s to w a li g o  w ła sn em i pap ierosam i i c yga ra m i, co 
zacn ego  cz łow iek a  w zru szy ło  do łe z .

Pan  S lru v e  z ro b ił m ałą  pauzę.

M is trz  m asarsk i, O skar K u le , s ied z ia ł p och y lon y  z opuszczoną 
g ło w ą . T w a r z  je g o  b y ła  pu rpu row a , a p ięśc i za c .sm ęte  sp oczyw a ły  
mu na kolan ach .

—  W  tym  m ie jscu  ba jk a  s ię p rze ry w a  —  o św ia d czy ł S tru ve  —  
a le  je s zc ze  s ię  n ie  koń czy .

—  O w szem ! —  pan K u le  z e rw a ł się. —  ETajka j'est skończona. —  
P o rw a ł sw o ją  g ru b ą  laskę  i bez s łow a  sk ierow a ł krok i ku schodkom .

O b o je  m łod z i sp o jr z e li na z łam anego  s ta rego  c z łow iek a  ze zdu­
m ien iem . P oc zem  p o rw a li s ię  z m ie js c , b iegn ąc  za n im .

—  G dzie  pan  id z ie ?  —  zap y ta ła  Ire n a  Sm utny zan iepok o jon a .
O dsunął je j  rękę na bok, —  Idę. do p rzed z ia łu  —  od p a rł.
—  I  co pan  tam  chce to b ić ?  —  za p y ta ł S tru te .

—  P o ra ch o w a ć  s ię z n im i —  o d p a r ł s ta ry  c z łow iek . —  Z ro b ię  
z n ich  m arm eladę . P ro s zę  m n ie  p u śc ić !

—  N ie  p ó jd z ie  p a n ! —  k rzyk n ą ł S tru ve . —  C hoc iażbym  się m iał 
z panem  tu ta j zacząć  m ocow ać. P rz y k ro  m i, bo pan m i je s t  b a rd zo  
s jm p a ty c zn y , a le  n ie  m ogę  na to  p o zw o lić . C h oc ia żby  nas m ie li 
ob o je  o d w ie źć  do dom u w a i ja tć w ,  to w  tym  n a stro ju  n ie  pu szczę  
pana do p rzed z ia łu .

P a n  K u le , ch o c ia ż  b v ł tak im  dobrodusznym , p o c zc iw y m  o lb rzy *  
mem, pod n ió s ł rękę, ażeby* pana S tru u ego  u derzyć .

I re n a  Sm utn y w s trzy m a ła  go, s ta ją c  m ięd zy  n jm i. —  Co pan 
w y ra b ia , papo K u le !  A  ja  łu d z iłam  się, że  pan  n a p raw d ę  chce m i 
pom óc ? »

—  WszysLKO m a sw o je  g ra n ic e  —  w a r itn ą ł —  O p ró cz  m o je j 
g łu po ty , ro zu m ie  się . O pu śc ił podn ies ion ą  p ięść i m ruknął. — • 
P rzep raszam  pana b a rd z o l

—  P ro s zę  b a rd zo !

P an n a  Sm utny u czep iła  s ię  ram ien ia  s tra p ion ego  o lb rzym a , cią* 
gn ąc  go  krok za k ro k iem  w  stron ę  leżak ów .

—  Z d z ies ięc io m a  pa lcam i w a lc zy ć  p rzec iw k o  d z ie s ięc iu  r e w o l­
w erom  —  to n ie  baga te la , —  C h oc ia ż  to je s t  r z e c z  gustu... —  rzek ł 
R u d i S tru ve  ze śm iechem , p oczem  w c isn ą ł o lb rzym a  w  o b ję c ia  w y ­
god n ego  krzpsła .

W s zy s c y  t r o je  sp oczyw a li d iu g ą  ch w ilę  b ez  s ło w a .' Iren a  poka­
za ła  n a g le  ręką  h o ry zo n t. N iem ie ck i b rz eg  m a ja c zy ł ju z  w  od d a li.

—  T o  n ie m o ż liw e ! —  rzek ł rap tem  Kule, —  N iem o ż liw e  ażebym  
m ógł z tem i op ryszkam i d łu że j p od różow ać . T o  je s t  d ia  m n ie  nie- 
d op om yś len ia ! W ys ia d a m  w  W arn em u n de . In a c ze j s tan ie  s ię  n ie ­
szczęśc ie . M u szę  ja k n a jp rę d ze j opu śc ić  ten  s ta tek !

(C . d, n.),
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